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A N I  K R O K U  D A L E J

Zatarg polsko-sowiecki został ostatecz­
nie wyjaśniony. Z kom unikatu radia pol­
skiego w  Londynie z dn. 10-go bm. dowie­
dzieliśmy Się, że rząd R. P. mimo nega­
tywnego stanowiska Sowietów wyrażonego 
w dn. 17 stycznia w  oświadczeniu agencji 
Tass‘a, opracował nowe w arunki, które zo­
stały przedstawione Moskwie za pośrednic­
twem rządu brytyjskiego. Sprowadzają się 
one do 1) odłożenia decyzji w sprawie g ra­
nicy polsko-sowieckiej do konferencji po­
kojowej i 2) przyjęcie tymczasowej linii 
dem arkacyjnej biegnącej na wschód od li­
nii Curzona i włączającej Lwów i Wilno 
do obszaru adm inistracji polskiej. Były to 
ustępstwa bardzo daleko idące tym  b a r­
dziej, że rząd nasz jest poinform owany o 
niezłomnym stanowisku społeczeństwa w 
K raju  w sprawie kresów wschodnich, któ­
re nie mogą być przedmiotem przetargów 
i szacherek dyplomatycznych. Pozatem h i­
storia uczy, że wszelkie tego rodzaju pro­
wizoryczne rozstrzygnięcia przeprowadzo­
ne za mniej lub więcej- wymuszoną zgodą 
pokrzywdzonej strony nabierają cech sta­
łości, a fakty  dokonane posiadają w  poli­
tyce duży ciężar gatunkowy. Trudno przy­
puścić, aby rząd R. P. mógł zrezygnować 
i to bez zasiągnięcia opinii k ra ju  z ziem 
naszych położonych na wschód od Lwowa 
i Wilna. Jeżeli więc rząd polski poczynił 
tak  wielkie ustępstwa to kierow ał się nie­
w ątpliw ie nie tylko chęcią zlikwidowania 
w  tak  ważnym momencie nieporozumień 
w  obozie alianckim, lecz przede wszystkim 
wychodził z założenia, że zatarg polsko- 
sowiecki nie jest zwykłym sporem granicz­
nym. Należało wykazać światu, że Sowie­
ty  nie zadowolą się żadnymi koncesjami 
terytorialnym i i że konflikt polsko-sowiec­
ki jest zagadnieniem o charakterze zasad­
niczym i niejako kam ieniem  probierczym 
spoistości związku tzw. zjednoczonych n a­
rodów. Rachuby te okazały się aż nadto 
trafne. Odpowiedź sowiecka, k tóra nade­
szła również za pośrednictwem rządu b ry ­
tyjskiego odsłoniła w  całej swej bru talno­

ści im perialistyczne zakusy Kremla. 
Czerwona Moskwa żąda nie tylko niemal 
połowy terytorium  Rzeczpospolitej wraz 
z 11 milionami ludności, ale i praw a prze­
prowadzenia według swego widzimisię 
zm ian personalnych w  składzie rządu R. P. 
oraz naczelnego dowództwa polskich sił 
zbrojnych. Stalin w stępuje w  ślady K ata­
rzyny II, lecz n ik t w  Polsce, ani na emi­
gracji ani w k raju  oprócz garstki płatnych 
agentów Kremla, nie zgodzi się na przyło­
żenie ręki do nowego rozbioru naszej Oj­
czyzny.

Jednakże ustępliwa taktyka naszego 
rządu  przyniosła swe owoce. Z chwilą, gdy 
m aksim um  dobrej woli okazanej przez Pol 
skę nie spotkało się w  Moskwie ze zrozu­
mieniem, stanowisko polskie zesztywniało.

W dn. 24 lutego, a więc w  dwa dni po 
pam iętnym  expose prem iera Churchilla, 
w  którym  dał on wyraz swej pozornej so­
lidarności z żądaniami Sowietów, m inister 
spraw  zagranicznych R. P. Tadeusz Romer 
oświadczył brytyjskiem u ministrowi spraw 
zagranicznych Edenowi, że rząd polski po 
rozpatrzeniu postanowień alianckich z 1919 
roku w  sprawie zagadnienia polsko-sowiec 
kiej linii dem arkacyjnej oraz uchwały Ra­
dy Ambasadorów z 1923 r. w  sprawie u- 
znania granicy polsko-rosyjskiej ustalonej 
w traktacie ryskim, stanął na niezłomnym 
stanow isku odrzucenia linii Curzona jako 
przyszłej granicy polsko-sowieckiej.

Min. Romer podkreślił, że „propozy­
cja odstąpienia jednem u z narodów sprzy­
mierzonych praw ie połowy terytorium  Pol­
ski, na którym  zamieszkuje 11 milionów 
obywateli Rzeczypospolitej nie może być 
uważana przez naród Polski za ak t spra­
wiedliwości lub za racjonalne ukształtow a­
nie stosunków polsko-rosyjskich1' oraz 
w yraził nadzieję, że „dalszy przebieg w oj­
ny doprowadzi ostatecznie do zwycięstwa 
prawdziwych zasad sprawiedliwości w 
myśl których równe praw a zostaną przy-
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znane w obozie Zjednoczonych Narodów 
zarówno słabym jak  i silnym".

Wreszcie w kom unikacie z an. 10-go 
bm. rząd polski odrzucił stanowczo doko­
nanie jakichkolw iek zm ian w swym skła­
dzie lub w naczelnym dowództwie W. F. 
na żądania obcego m ocarstwa.

Stanowisko, rządu R. P. znalazło zro­
zumienie w  znacznej części prasy i w opi­
nii publicznej państw  anglosaskich. Tak 
np. czołowy tygodnik konserw atyw ny „Ob­
server" w  dłuższym artykule pisze m. in. 
„Zam iary rosyjskie w stosunku do Polski 
są znane, jeżeli się na nie zgodzimy, jeżeli 
praw a Polski zostaną pogwałcone, dekla­
racje moskiewskie i teherańskie okażą się 
świstkiem papieru a pokój św iata będzie 
na nowo zagrożony. Obowiązkiem rządu 
angielskiego jest przedstawienie tej spra­
wy jasno i bez obwijania w  bawełnę. Po­
lityka monachijska, k tóra w ybierała to co 
w danej chwili było dogodne,, a nie to co 
słuszne nie może się powtórzyć. Anglia 
musi stanąć w obronie słusznych praw  
w imię lepseej przyszłości świata".

Prezydent Roosevelt w swej odpowie­
dzi na drugi list posła na kongres M ruka 
zapewnia uroczyście: „Nie zawierałem  żad­
nych ta jnych 'um ów  ani zobowiązań w cza­
sie konferencji w  Teheranie i o ile wiem 
i inni jej uczestnicy takich zobowiązań nie 
zawierali. Nie dotyczy to oczywiście p la­
nów wojskowych, ale te Polski nie doty­
czą".

Jeżeli rząd. b ry ty jski nie zajął dotąd 
publicznie żadnego stanowiska wobec o- 
świadczeń rządu R. P., to tłum aczy się to 
względami taktycznym i lecz i ten fak t sta­
nowi pewien nasz sukces. Gdyby bowiem 
mowa Churchilla odzwierciadlała istotne 
tendencje polityki angielskiej, to obawy 
co do dalszego ustosunkowania się W iel­
kiej B rytanii w sporze polsko-sowieckim 
byłyby aż nadto uzasadnione. Wobec aro­
ganckiej postawy Sowietów, które na każ­
dym kroku dają dowody, że nic sobie nie 
robią z powziętych wspólnie przez alian­
tów decyzji, mocarstwa anglosaskie rozu­
m ieją polski punkt widzenia. Zresztą spra­
wa niepodległości Polski decyduje o współ 
pracy pokojowej lub wojnie pomiędzy W. 
B rytanią a U. S. A. z jednej a Sowietami 
z drugiej strony. Jeżeli Sowiety nie po­
skromią swych apetytów  trzecia wojna 
światowa stanie się nieunikniona. Mimo 
wszystko wątpić należy, aby Rosja Sowiec­
ka, która niem al od trzech la t w sposób 
szaleńczy szafuje krw ią swych synów, mo­
gła się zdecydować na konflikt zbrojny 
z potęgami anglosaskimi. Nie należy rów ­
nież zapominać, że olbrzymie siły Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii nie we­

szły jeszcze praw ie wcale do w alk  w E u­
ropie. Rzucone na szalę w ydarzeń w  od­
powiednim momencie mogą one całkowi­
cie zm ienić. sytuację m iędzynarodową na 
niekorzyść ZSRR, wreszcie w  zagrożeniu 
przez Rosję sowiecką nie jesteśm y odoso­
bnieni. K rem l w yw iera swą presję nie 
tylko na Finlandię walczącą po stronie 
Niemiec, lecz na neu tra lną T urcję związa­
ną ścisłym układem  wojskowym z W. B ry­
tanią. Zwłaszcza spraw a Finlandii jest 
bardzo znam ienna. Rząd i parlam ent fiń ­
ski pomimo apelu prezydenta Roosevelta 
i in terw encji króla G ustawa szwedzkiego 
odrzuciły sowieckie w arunki zawieszenia 
broni. W arunki tę były pozornie łagodne, 
lecz pozostawiały szereg spraw  pierwszo­
rzędnej wagi w zawieszeniu, uzależniając 
je  od w yniku dalszych rokowań w Mos­
kwie. Gdyby Finlandia m iała zaufanie do 
dobrej woli Sowietów to niewątpliwie 
przyjęłaby tak  gorąco zalecany przez An- 
glosasów rozejm. Czteromilionowy naród 
fiński woli jednak prowadzić nadal bezna­
dziejną, zdawałoby się, walkę z 200 m ilio­
nowym kolosem sowieckim niż ulec syre­
nim  głosom Krem la. Przywódcy tego, n ie­
słychanie trzeźwo myślącego narodu nie 
k ieru ją się uczuciem lecz wyrachowaniem. 
Liczą oni tak  jak  i my, że dalszy'bieg w oj­
ny przyniesie niejedną niespodziankę. Nie 
sposób bowiem sądzić, aby mocarstw a an­
glosaskie mogły się zgodzić na hegemonię 
sowiecką w Europie, coby zniszczyło owo­
ce zwycięstwa nad Niemcami. Z polskie­
go więc punktu  widzenia odmowa F inlan­
dii jest faktem  korzystnym, gdyż św iad­
czy, że zaborczość polityki sowieckiej jest 
należycie oceniana przez wszystkich sąsia­
dów Rosji. Również stanowisko Turcji nie 
budzi pod tym  względem żadnych w ątpli­
wości, a Turcja zajm uje kluczową pozy­
cję na Bliskim Wschodzie i jej opinii A n- 
glosasi lekceważyć nie mogą.

Dlatego też w  rozstrzygającym  sta­
dium wojny musim y zachować spokój 
i w ytrw ać na niezłomnym stanowisku. 
Wierzymy, że rząd R. P. nie posunie się 
ani kroku dalej na drodze ustępstw  i nie 
ugnie się przed żadną presją. Zresztą jest 
rzeczą nie do pomyślenia aby jakikolw iek 
rząd polski opierający się na zaufaniu k ra ­
ju  mógłby chociażby w najcięższej sytuacji 
zgodzić się na hańbiącą rezygnację z su­
w erennych praw  Rzeczypospolitej.

Konflikt polsko-sowiecki w skutek złej 
woli Moskwy trw a dalej i trw ać będzie 
zapewne tak  długo, dopóki losy wojny nie 
przyniosą zmiany układu stosunków eu­
ropejskich. Być może, że chwila ta  nie 
jest tak  odległa jak  to się wydaje.

9.07ó
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DEMOKRACJA POLSKA NA CENZUROWANYM
(c. d.)

PPS — legenda i rzeczywistość.
Okresem legendarnym  PPS był okres 

udziału lewicowych elementów polskich 
w rew olucji rosyjskiej. Hasła w alki z ca­
ratem  i wyzwolenia w arstw y robotniczej 
połączono z hasłem  wyzwolenia Polski. 
Wówczas już zarysował się przyszły roz­
łam  na m iędzynarodowców i patriotów . 
Im  więcej, żydów wchodziło w skład PPS, 
tym  silniejszy był prąd  międzynarodowy.

Uniwersalizm idei komunistycznej 
zbyt silnie odpowiadał psychice żydow­
skiej, by w ybitne jednostki i m asy nale­
żące do tej narodowości dały się porwać 
i utrzym ać w  ram ach socjal patriotyczne­
go PPS. S tąd ciągłe jeszcze podczas zabo­
rów  rozłamy i odchylenia lewicowe od 
pierwotnego trzonu ideowego: so c ja ld e ­
m okracja KPL, Bund, organizacje kom u­
nistyczne itd. Część żydów w PPS została 
w  roli obserwatorów.

Wieczna rozterka między naturalnym  
obóz piłsudczyków z PPS po m aju  1926 r. 
i powstanie frakcji rew olucyjnej było dal­
szym etapem  w  historii rozłamów.

Pomimo najlepszej woli szeregu w y­
bitnych postaci, stojących na czele ruchu, 
nie dało się z niego nic pozytywnego w y­
krzesać w  okresie niepodległości Polski. 
Przekleństwo asymilowanej przez PPS 
międzynarodowej idei marksistowskiej i 
próba połączenia jej z niewątpliw ie szcze­
rym i hasłam i niepodległościowymi prow a­
dziła na szlaki szkodnictwa, groteski, 
a czasem bohaterstw a, ale nigdy nie na 
szlaki wielkiego budow nictwa narodo­
wego.

Wieczna roztreka między naturalnym  
prądem  do twórczości polskiej, a nakazem 
m arksistowskim  burzenia w  imię wszech­
światowej rewolucji, między przyw iąza­
niem do Narodu a dążeniem do między­
narodowej solidarności p ro letariatu  łam a­
ła najlepsze charaktery  i w ytw arzała obja­
wy schyłkowości wśród socjalistycznych 
działaczy z zakresu literatury , sztuki i po­
lityki.

Ta w ewnętrzna sprzeczność ideologii 
spowodowała dalsze rozłamy podczas obec­
nej wojny i doprowadziła do zupełnego 
rozbicia przez wyłam anie się grupy 
RPPS, stojącej już w yraźnie na gruncie 
„komunizmu zachodniego".

Jeśli tyle miejsca poświęciliśmy PPS, 
to dlatego, że większość tego co nazyw a­
no dem okracją polską przęsła przez szko­
łę socjalistyczną, a ruch ten wycisnął swe 
piętno nie tylko w życiu politycznym, lecz 
społecznym i kulturalnym .

Jeśli n u rt dem okracji polskiej płynął 
nieraz różnymi korytam i, to jednak śm ia­
ło można powiedzieć, że m atką teji demo­

kracji była PPS wspomagana przaz żydów 
i masonerię.

N ajbardziej charakterystycznym  wy­
razem  skojarzenia tych pierw iastków były 
„Wiadomości Literackie".

Stronnictwo Ludowe.
Stronnictwo Ludowe powstało w o- 

kresie niepodległej Polski jako skojarze­
nie wielu grup ludowych przez połączenie 
dwóch głównych odłamów „Piasta" i „Wy­
zwolenia", O ile pierwszy odłam jest owo­
cem natchnienia kół zbliżonych do Ligi 
Narodowej, drugi powstał wyłącznie pod 
wpływem socjalizmu polskiego.

W tej wielkiej spółce politycznej w y­
stępującej nazewnątrz pod firm ą Str. Lud. 
każdy znajdzie czego dusza zapragnie, głę­
boki nu rt tradycji narodowych i p rzyw ią­
zanie do zasad religijnych i poważne zro­
zumienie polskiej racji stanu, w ichrzyciel- 
stwo międzynarodówek i kum anie się z ży­
dam i i schlebianie mniejszościom narodo­
wym naw et kosztem interesów polskiego 
chłopa. Dosłownie wszystko — od elemen­
tów, flirtujących w dziedzinie kulturalnej 
i politycznej z komunistam i aż do epoko­
wej roli Wincentego Witosa w 1920 r.

Elem enty składowe Stronnictwa L u­
dowego są tak s’amo różnorodne, jak  ele­
m enty składowe ludu polskiego, cd chło­
pa zapełniające szynki, aż po masy zapeł­
niające świątynie.

Różnolitość tych elementów i nasile­
nie zmysłu klasowego zależna jest nie ty l­
ko od pierwotnej przynależności do dwóch 
głównych członów „Wyzwolenia", lub
„Piasta", lecz od zaborów, poszczególnych 
terenów  a naw et powiatów. Z reguły tam, 
gdzie reform a rolna była przeprowadzona 
racjonalnie, chłop został asymilowańy 
przez ogólny n u rt życia narodowego, zaś 
tam  gdzie reform a rolna 'była połączona 
z pokrzywdzeniem mas włościańskich, jak 
w Małopolsce, tam  przeważa nastawienie 
wybitnie klasowe.

Obraz stosunków panujących w Str. 
Lud. nie byłby pełny, gdybyśmy pominęli 
pewien typ działaczy charakterystyczny 
dla tego Stronnictwa, który nazwiemy 
„chłopami kontraktowym i".

Wobec braku działaczy ludowych na 
terenie m iast, a specjalnie stolicy, werbo­
wano dla celów reprezentacyjnych osoby 
spośród kół inteligencji. Jeśli chodzi o g ru ­
pę „Piasta", to pozyskano w ten sposób 
cały szereg pozytywnych postaci naw et ze 
św iata naukowego, które jednak w S tron­
nictwie odegrały raczej rolę rzeczoznaw­
ców adm inistracyjńych, gospodarczych itd., 
natom iast odłam „W yzwolenia" zwerbował 
dużą ilość osobników związanych z polska
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lewicą, żydami, a naw et notorycznych m a­
sonów. „Kontraktowy ehłop“ nie tylko 
staw ał się czynnikiem decydującym  w sa­
mym Stronnictwie, lecz dzięki roli w tym 
Stronnictw ie zdobywał duże wpływy na 
całokształt życia polskiego i w najlepszym 
w ypadku trak tow ał swe stanowisko, jako 
odskocznię dla osobistej kariery . Najczęś­
ciej tego rodzaju typy świadomie dążyły 
do stw arzania przeciwieństw  społecznych 
i zaogniania wewnętrznych stosunków. 
Taki „chłop kontraktow y" na stanowisku 
zapewnionym mu przez żydów zarabiał 
i wydawał miesięcznie równowartość k il­
ku gospodarstw chłopskich, podróżował 
tylko salonkam i i przy okazji udawał, że 
ma chłopa polskiego głęboko w  duszy, 
chłop polski nieraz o tym  m yślał inaczej 
i drastyczniej, ale sam czapkował przed 
panem  „posłem ludowym", senatorem , pre­
zesem, lub naw et marszałkiem .

Cementem tej osobliwej spółki był:
1. beznadziejny los mas chłopskich,
2. zastosowany przez sanację system 

łam ania niezależności ruchu ludowego.
Flirty  z lewicą i żydami nie pozwala­

ły na radykalny program  zorganizowane­
go odpływu nadm iaru ludności wiejskiej 
do miast, flirty  poszczególnych przywód­
ców z wielkim kapitałem  nie pozwalały na 
bezwzględne uderzenie w system karte lo­
wy, pozostał jedynie program  radykalnej 
parcelacji, będącej tylko połowicznym 
rozstrzygnięciem zagadnienia wsi. Ten 
właśnie p łytki cel, stanowiący oś progra­
mu ludowego oraz zewnętrzne zagrożenie 
niezależności ruchu przez sanację były je ­
dynym cementem łączącym tak różnolite 
elementy.

Skoro bezpośrednio po wojnie zagad­
nienie kolonizacji ziem zachodnich oraz 
masowy odpływ chłopów do m iast osłabią 
atrakcję problem u parcelacji, a niezależ­
ności ruchu ludowego nic nie będzie k rę ­
powało, na plan pierwszy wysuną się za­
gadnienia o ogólnej doniosłości państw o­
wej i kulturalnej. Będzie to dynam it roz­
sadzający dotychczasową jedność ruchu 
ludowego, pomyślaną raczej mechanicznie.

Lud w iejski w większym stopniu niż 
dotychczas zaważy na losach Państw a 
i Narodu, ale działając metodami, o k tó­
rych się dotychczasowym przywódcom na­
wet nie śniło. Zrozumienie tych zagadnień 
toruje drogę wśród młodych działaczy lu ­
dowych, czego dowodem są poczynania 
grupy „Orki".

Przew aga momentów taktycznych i 
form alnych w ruchu ludowym pozbawiło 
go rumieńców życia w  dziedzinie k u ltu ra l­
nej. Ruch ten nie stworzył ani wielkiej li­
teratury , ani publicystyki, ani też nie po­
głębił zagadnień wsi, wyzywając się w  u- 
lotkach, broszurach i bardzo bladych, choć 
bardzo barokowo werbalistycznych pole­
mikach.

T raktow any przez socjalizm polski 
per „kołtuny" i „burki", ruch ludowy zu­
pełnie niesłusznie odczuwa wobec socja­
lizmu kompleks niższości, deklam ując o so­
juszu socjalistycznych robotników i biedo­
ty wiejskiej, oczywiście z zastrzeżeniam i 
przeciwko dyktaturze p ro letariatu  i upań­
stwowieniu ziemi.

Tymczasem zagadnienie jest proste, 
albo ruch ludowy w tej lub innej postaci 
chce być współgospodarzem w Polsce, a l­
bo też chce się bawić w klasowe rozgryw ­
ki. W pierwszym  w ypadku musi się zdo­
być na postawę ogólnej sprawiedliwości 
społecznej, w drugim  w-ypadku, w ybiera­
jąc drogę rozbijacką, predystynuje się do 
roli w tórnej i podrzędnej.

A droga do wielkości stoi otworem, 
ale należy się zdecydować.

Do celu nie prowadzi ani droga „kon­
cesjonowanej dem okracji", jak  zakpiło je ­
dno z pism socjalistycznych, — ani droga 
„praktycznej dem okracji", którą według 
własnego określenia pisma „Polska Ludo­
wa" wybrało Stronnictwo Ludowe. Z tre ­
ści artykułu  wynika, że „praktyczna demo­
kracja" to przykraw anie, łatanie, gra 
i kompromis. Z punktu  widzenia klasowe­
go, rzeczywiście innej drogi niema, ale spró 
bujcie myśleć generalnie, a zobaczycie, że 
tyli-o jedna droga prowadzi do wielkości 
Polski i tu  nie może być kompromisu, 
wspólna i szczera współpraca Polaków.

Stronnictwo Pracy i dw ie kategorie dzia­
łaczy.

Stronnictwo Pracy powstało jako kon­
solidacja Narodowej P artii Robotniczej 
i Chrześcijańskiej Demokracji. Oba te 
człony Stronnictw a P racy powstały z n a ­
tchnienia działaczy narodowych i katolic­
kich, a działalność ich szczególnie w  okre­
sie zaborów ma piękne . karty  przede 
wszystkim na terenie Śląska, Poznańskie­
go i Pomorza.

Skonsolidowane Stronnictwo Pracy 
niejednokrotnie biernie ustosunkowywało 
się do prób przekształcenia go w  tw ór po- 
stępow o-liberalno-dem okra tyczny, zryw a- 
w ający z tradycjam i narodowymi i kato­
lickimi obu członów składowych. S tron­
nictwo Pracy zawsze odczuwało brak  dzia­
łaczy stołecznych i próbowało ten brak  
uzupełnić protezami, przeważnie trafiając 
bardzo źle.

Dziś można powiedzieć o nim, że od­
grywa dużą rolę w Londynie, a stosunko­
wo m izerną w kraju , a działaczy Stronnic­
tw a Pracy da się podzielić na dwie kate­
gorie — tych co myślą o tym, aby Polsce 
było dobrze oraz tych, którzy dążą do tego, 
aby im w Polsce było dobrze... Pierw si nie 
wiedzą jak  się to robi, a drudzy naogół 
potrafią się dobrze kręcić koło swoich in ­
teresów i w okresach burzliwych zawsze,
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ja k  kot, p a d a ją  n a  cz te ry  łapy , n aw e t na  
podw órko sanacyjne.

Dziś w szystk ich  działaczy tego S tro n ­
n ic tw a  łączy fro n t an ty faszystow sk i i an - 
ty sanacy jny , a le ja k  długo...

C echy w spólne „demokracji polsk iej1'.
O czywiście ta k a  ch a rak te ry s ty k a  trzech  

stro n n ic tw  dem okratycznych  n ie  w yczer­
p u je  tem atu , a le d a je  pew ne podstaw y  do 
w niosków , czym  je s t po lska dem okracja , 
jak ie  są  je j cechy w spólne.

A m bicją  każdej z n ich  je s t p rzy m io t­
n ik  „postępow y" n a to m ias t 1) w szystk ie 
dążą do tego, aby  zasady  i p rze jaw y  życia 
relig ijnego  ograniczyć do p ry w a tn e j sfery  
jednostk i w yk luczając  te  zagadn ien ia  z ży­
cia społecznego, 2) w szystk ie  s to ją  na 
g runcie  system u parlam en ta rn eg o , o p a rte ­
go n a  w alce w zględnie  w spó łp racy  s tro n ­
n ictw , a w szystk ie odstępstw a od takiego 
u k ład u  tr a k tu ją  jak o  ob jaw y  szkodliw ego 
faszyzm u, chociażby te  odstępstw a z n a j­
dow ały  uzasadn ien ie  w  encyk likach  S to ­
licy A postolskiej, lub  też czerpały  w zory 
z dośw iadczeń najw iększego  dem okraty , 
jak im  je s t p rezy d en t R oosevelt, 3) w szyst­
k ie  są dostępne d la  pośrednich , lub  bez­
pośrednich  w pływ ów  m iędzynarodów ek, 
4) w szystk ie  są bardzo  czułe n a  punkcie  
m niejszości narodow ych  i zasady  w alk i 
w olą stosow ać w ew nątrz  społeczeństw a 
polskiego niż uciekać się do sam oobrony 
w obec eksp loatac ji żydow skiej, lub  eks­
te rm in acy jn y ch  m etod u k ra iń sk ich , 5) n ie 
chcą w idzieć n iebezpieczeństw a lew icow e­
go n aw et ze stro n y  kom unizm u, na tom ias t 
nauczyły  się od m asonerii szukać n iebez­
p ieczeństw a ty lko  na  horyzoncie n a ro d o ­
w ym .

Co tam robi „Walka"?
Cóż w  tak im  raz ie  w  ty m  to w arzy ­

stw ie rob i g ru p a  „W alki", używ ając  a je ­
dnocześnie nazw y S tronn ic tw a  N arodow e­
go i d ek la ru jąca  się jak o  sk ładow a część 
dem okrac ji polsk iej. Je ś li ten  odłam  S tron  
n ic tw a N arodow ego chce być dem okracją , 
n iech  n ią  zostanie, a le n ie  będzie to  tak ie  
ła tw e.

G ru p a  „W alki" p rzypom ina osobnika, 
k tó ry  w  sportow ym  u b ran iu  w kroczył na 
ba l w yfraczonych  panów , sam  się czuje 
głupio, a w szyscy p y ta ją  k to  to  zacz. T a ­
k ie  p y tan ie  p ad a  już  te raz  —  zapy tu je  
„U nia", jed en  z o rganów  S tronn ic tw a  P ra ­
cy, stw ierdza jąc  p rzero sty  nacjona lis tycz­
ne  w śród spadkobierców  R om ana D m ow ­
skiego, zap y tu je  WRN, tw ierdząc , że sko­
ro g ru p a  „W alki" n iechę tn ie  tr a k tu je  no- 

. m inację  żyda G rosfełda na  stanow isko m i­
n is tra  sk a rb u  to  da je  dowód, że n ie  n a le ­
ży dp dem okracji. N iefo rtunnem u  gościo­
w i n ie  pozostan ie  n ic innego, ja k  w ycofać 
się po angielsku .

Podłoże tego k ro k u  je s t głębsze, niż 
się n a  pozór w ydaje , n iek tó rzy  n arodow ­
cy uw ażają , że w ielk ie  ideały  ru ch u  n a ­
rodow ego da się urzeczyw istn ić  na  drodze 
w alk  i kom prom isów  p a rty jn y ch , system  
k tó rych  został n am  sztucznie zaszczepio­
ny  i n igdy  w  Polsce tw órczej ro li n ie  ode­
grał.

N a szczęście w iększość S tronn ic tw a 
N arodow ego zn a jd u je  się na  w łaściw ej 
d rodze tw orzen ia  w spólnie z nam i Obozu 
N arodow ego, k tó ry  stan ie  się Obozem łą ­
czącym  w szystk ich  P o laków  n iezależnych 
od w pływ ów  obcych m iędzynarodów ek.

Je s t to  d roga d ługa i mozolna, ale 
p row adząca do w ielkości Polski.

13950

H I T L E R  Z W Y C I Ę Ż A . . .  W Ę G R Y
III Rzesza, ja k  w iadom o, lu b i stoso­

w ać m etodę zaskak iw an ia  i fak tów  doko­
nanych . Jednakże  zb ro jna  okupac ja  W ę­
g ie r zdziw iła m iędzynarodow ą opinię p u ­
bliczną, gdyż n ie sądzono, aby  H itle r w 
obecnej sy tuac ji politycznej m ógł się uciec 
do tak  drastycznych  kroków  w  stosunku  
do rząd u  budapesztańsk iego . W idocznie nie 
m ia ł on innego w yjścia. Posunięcie to  w y ­
k azu je  bow iem  w obec całego św iata  na 
ja k  k ruchych  podstaw ach  o p ie ra ją  się sto ­
sunk i pom iędzy N iem cam i a ich tzw . so­
juszn ikam i. Z resztą  W ęgry za jm u ją  spe­
c ja lne  m iejsce w  g ron ie  sa te litów  I l i  R ze­
szy; jak o  jeden  z dw uch  członów m o n a r­
chii H absbursk ie j k ra j ten  g raw itow ał w  
k ie ru n k u  B erlina, a n iesp raw ied liw y  tr a k ­
ta t  w  T rian o n  s ta ł się p rzyczyną, że W ę­
g ry  znalazły  się w  obozie rew izjon istycz­
nym  przy  boku N iem iec i W łoch. Poza 
ty m  należy  pam iętać, iż w spó łp raca z III 
Rzeszą um ożliw iła W ęgrom  odzyskanie

znecznej części ziem  korony  św. S tefana  
w  w yn iku  dw uch  uk ładów  arb itrażow ych  
w  W iedniu  w  r. 1938 i 1940 oraz rozpad- 
n ięcia się C zechosłow acji i Jugosław ii. 
W reszcie W ęgry, k tó re  przeszły  w  1919 r. 
przez k rw aw ą  rew o luc ję  kom unistyczną 
Beli K uhna  są nastro jo n e  w yb itn ie  an ty - 
sow iecko a  w ojska  w ęgiersk ie  b ra ły  czyn­
ny  udział w  w alkach  na  froncie  w schod­
nim , gdzie poniosły  do tk liw e stra ty .

M imo to od sam ego początku sto sun ­
k i pom iędzy B erlinem  a B udapesztem  nie 

. u k łada ły  się w cale h arm on ijn ie . P am ię tne  
je s t sam obójstw o, w  k w ie tn iu  1941 roku, 
p rem ie ra  P aw ła  H r. Teleki, jednego z n a j­
szlachetn iejszych po lityków  w ęgierskich , 
k tó ry  nie m ógł w  sw ym  sum ien iu  u sp ra ­
w iedliw ić z łam an ia  tr a k ta tu  p rzym ierza 
i n ieag resji z Jugosław ią  i w olał zejść z te ­
go św ia ta  śm iercią  gw ałtow ną. R ów nież je ­
go następca, p rem ie r B ardossy , ustąp ił po 
ro k u  rządów , gdyż n ie  ap robow ał po lity -
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k i „osi“ . R ząd w ęg iersk i ogran iczy ł do m i­
n im um  w k ład  sw ego k ra ju  do ak c ji w o jen ­
nej N iem iec a w  dziedzinie p o lityk i w e­
w nętrzne j odżegnyw ał się s ta le  od to ta liz ­
m u. N iedaw ne ośw iadczenie p rem ie ra  K al- 
lay a  i m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  K e- 
resz tes-F isch era  podczas d yskusji bu d że­
tow ej w  p arlam encie  n ie  pozostaw iały  cie­
n ia  w ątp liw ości w  te j m ierze.

N arazie  tru d n o  sobie w yrobić na  pod­
staw ie doniesień  rad iow ych  pojęcie o do ­
k ład n y m  przeb iegu  w ydarzeń . Jed n o  je s t 
pew ne a m ianow icie  okupacja W ęgier nie 
odbyła się bez przelewu krw i (s ta rc ia  
m ia ły  m iejsce w  D ebreczynie i innych  
m iastach ) i sprzeciw u. Szef rządu , p rem ier 
K allay , jed en  z n a jb a rd z ie j czcigodnych 
przyw ódców  w ęgierskiego życia po litycz­
nego odrzucił żądan ia  n iem ieckie, jako  
sprzeczne z suw erennością  k ra ju  i odm ów ił 
tow arzyszen ia  regen tow i H o rth y ‘em u w  je ­
go podróży do k w a te ry  g łów nej H itlera . 
W iększość członków  rząd u  poszła za jego 
p rzyk ładem . 76-letn i reg en t adm . H orthy  
n ie  zdecydow ał się w praw dzie  n a  u s tąp ie ­
n ie  ze sw ego stanow iska, na  od ruch  p ro te ­
stu  przeciw ko pogw ałcen iu  niepodległości 
k ra ju  i zgodził się n a  narzucony  sobie m a ­
rionetkow y  rząd  pod egidą N iem iec. Na 
czele tego rząd u  s tan ą ł dotychczasow y p o ­
seł w  B erlin ie  fe ldm arsza łek  w  stan ie  spo­
czynku D om e Sztoyay, k tó ry  ob ją ł poza 
ty m  tekę  sp raw  zagran icznych . Uchodzi 
on za w ypróbow anego  p rzy jac ie la  II I  R ze­
szy jak k o lw iek  nie je s t zw olennik iem  ro ­
dzim ego naśladow nictw a h itle ryzm u  w 
sw ej ojczyźnie. W now ym  rządzie pozo­
stało  k ilk u  członków  daw nego gabinetu , 
ja k  znany  ze sw ych p rzekonań  germ ano- 
filsk ich  m in is te r honw edów  gen. L ajos 
C sotay, m in is te r finansów  L ajos R em enyi 
S cbne lle r i  m in is te r sp raw ied liw ości A n­
tal. Pozostali m in is trow ie  są  p rzew ażnie  
bezbarw nym i fachow cam i. Je s t rzeczą zna­
m ienną, że o fic ja lny  ko m u n ik a t o „rek o n ­
s tru k c ji"  rząd u  w ęgierskiego donoszący 
rów nież w  sposób w styd liw y  o przybyciu  
na  podstaw ie  „obopólnego porozum ien ia" 
w o jsk  n iem ieckich , został w ydany  w  B u ­
dapeszcie dopiero  w  środę 22-go bm . pod­
czas, gdy w ojska  n iem ieckie  przekroczy ły  
g ran icę  w ęg ierską  ju ż  w  n iedzielę 19-go 
bm . R edakcja  tego ko m u n ik a tu  je s t tego 
rodzaju , że n ik t n ie  może m ieć w ątp liw o­
ści, iż reg en t dz ia ła ł pod przym usem . W i­
docznie chcia ł on u ra tow ać  zew nętrzne  po­
zory sam odzielności sw ego k ra ju . Jasnem  
jest, że p ro paganda  n iem iecka będzie u s i­
łow ała u trzym ać fikc ję  dobrow olnego po­
rozum ien ia , lecz w obec w ym ow y fak tów  
zadan ie  to n ie  będzie ła tw e. N ie u lega 
rów nież w ątpliw ości, że w ylbni się jeszcze 
w iele  ta rć  i trudności. O kupacja  m ili ta r­
n a  W ęgier je s t dow odem , że w spółpraca 
z II I  Rzeszą pociąga za sobą dla pań stw  
słabszych u tra tę  fak tycznej niepodległości. 
W yw rze ona w ie lk ie  w rażen ie  w  opinii

publicznej k ra jó w  w asalsk ich , lecz zam iast 
zastraszen ia  m oże pociągnąć za sobą w ręcz 
odw ro tny  sk u tek  i w  rezu ltac ie  p rzy sp ie ­
szyć zerw an ie  tych  p ań stw  z N iem cam i. 
H itle r zdaje  sobie sp raw ę z ryzyka tego 
k roku , k tó ry  je s t posunięciem  defensyw ­
nym , podyk tow anym  przez n iezw ykle cięż­
ką  sy tu ac ję  n a  po łudniow ym  odcinku  fro n ­
tu  w schodniego.

Pod w zględem  w ojskow ym  je s t to  po- 
p ro s tu  k rok , do k tórego  dow ództw o n ie ­
m ieckie było zm uszone w obec osta tn ich  
k lęsk  na  po łudn iu  Rosji. A rm ie n iem iec­
k ie  w sw ym  odw rocie z U k ra in y  coraz 
bardziej i coraz szybciej zb liża ją  się do 
gran ic  R um unii i B ałkanów , a  przez te  te ­
ren y  w iodą dziś o sta tn ie  lin ie  zaopatrzen ia  
na fro n t po łudn iow y w  R osji. W szystkie 
te  lin ie  zaś p row adzą przez te ry to r ia  w ę ­
g iersk ie  i przez B udapeszt. Poza tym , na 
drodze R osjan  do B ałkanów  w łaściw ych 
i doliny  D unaju  leżą dziś jedyn ie  K a r­
p a ty  i gdyby  te  zostały  przez n ich  p rzeb y ­
te, nic już n ie  odsunie n iebezp ieczeństw a 
od gran ic  Rzeszy. D latego też dow ództw o 
n iem ieckie  n ie  m iało  innego w yboru , jak  
obsadzić sw ym i w ojskam i W ęgry, choć 
m oże d la  w ielu  w zględów  w olałoby u n ik ­
nąć te j ostateczności. Z k rok iem  tym  łączą 
się jed n ak  m om enty  polityczne. O kazuje 
się bow iem , że N iem cy h itle ro w sk ie  w 
sw oim  czasie m ogły zm usić m ałe  i słabe 
p aństw a  p łdn . w sch. E uropy  do sojuszu ze 
sobą, p rzy jaźn i ich jed n ak  n ie  um iały  so­
b ie  zdobyć. W k ra ja c h  okupow anych  w rze 
w szędzie i n a rody  u ja rzm ione  czekają  na 
dzień  i sposobność odp ła ty  zb ro jnej za swe 
k rzyw dy  i c ierp ien ia . W ęgry —  sojusznicy 
niem ieccy —  n ie zam ierzali dać im  żadnej 
pom ocy w ojskow ej i by zabezpieczyć się 
p rzed ew en tualnością  n iem iłych  n iespo­
dzianek  trzeb a  było okupacji m ilita rn e j 
k ra ju . Sw ego czasu H ind en b u rg  stw ierdził, 
że ob rona fro n tu  w schodniego w  ubiegłej 
w o jn ie  by łaby  m ożliw ą o w iele  d łużej, gdy 
by  W ęgry i k ra je  b a łk ań sk ie  n ie  zaw io­
dły. W raz z dopadnięciem  B ałkanów , obro­
n a  południow ych  i w schodnich N iem iec 
s ta ła  się n iem ożliw ą. D ow ództw o niem iec­
k ie  stoi dziś w obec tego sam ego p rob lem u, 
co w  poprzedn ie j w o jn ie  H indenburg . Lecz 
tym  razem  żołnierz n iem iecki sam  bron ić  
będzie m usia ł K a rp a t a całe W ęgry i R u ­
m un ia  zn a jd u ją  się w  ła tw y m  zasięgu lo t­
n ic tw a  b ry ty jsk iego , am erykańsk iego  i ro ­
syjskiego. G oebels tw ie rd z ił zawsze, że 
W ęgry są jednym  z najw iększych  p rz y ja ­
ciół N iem iec. Dziś k ra j tego przy jac ie la  
trzeba  okupow ać siłą. N iem cy przy jac ió ł 
n ie  m a ją  nigdzie. F in land ia , W ęgry, R u ­
m unia, B u łgaria  —  n ik t z n ich  dobrow ol­
n ie  pom ocy N iem com  n ie  da, w ięcej n a ­
w et każdego z ty ch  sojuszników  pilnow ać 
m uszą a rm ie  n iem ieckie, by z so juszn ika 
nie sta ły  się w rogiem .

7.425
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D O  O S T A T N I E J  K R O P L I  K R W I !
Przem ów ien ie  C hu rch illa  w  sp raw ie  

Polsk i w yw ołało  w społeczeństw ie Z iem i 
C zerw ieńskiej s iln ą  reakc ję . Jak o  p rzyk ład  
p rzy taczam y  uchw ałę  zeb ran ia  p raco w n i­
ków  fizycznych m . L w ow a w  d n iu  24.11.

„Z przem ów ien ia  p rem . C hurch illa  
dow iedzie liśm y się, że w schodnia  P olska 
m ia łaby  być odstąp iona  Sow ietom . W iado­
m ość ta , niczym  grom  z jasnego  n ieba  sp a ­
d ła  n a  k lasę  robo tn iczą w schodniej części 
ziem i polsk iej. W ierzyć n ie  chcem y, by  na  
n aszą  ziem ię ta k  zn ękaną  spad ł now y cios 
i by  czyn ten  spełn iony  zosta ł w  porozu­
m ien iu  z naszym i sp rzym ierzeńcam i. Z w ra  
cam y się do naszego R ządu  w  L ondynie, 
by  uży ł w szelkich  d róg  i środków  i n ie  do­
puścił do ponow nego oddan ia  nas „osw o- 
bodzicielom ". N ie zagojone są jeszcze n a ­
sze ra n y  z r . 1939 zadane n am  przez bo l­
szew ików , k tó rzy  pom im o rozrzuconych 
u lo tek  i rozk le jonych  afiszy, że n iosą nam  
w olność rozpoczęli sw oim  system em  n i­
szczyć nasz naród . Z ag ran ica  zna m etody  
tych  w ybaw ców  św iata , w ie ile m ilionów  
ludzi różnych  stanów  w yw ieźli n a  S yb ir 
i w iele  tam  zginęło. Ś w iat w ie o tym , jak  
specja ln i ag ita to rzy  w  szkołach p ropago ­
w ali bezbożnictw o, rozdając  dzieciom  cu­
k ie rk i od ,ba tka  S ta lin a" , a  k tó ry ch  nie 
m oże im  dać C hrystus. Św iat w ie, ja k  z

d robnostk i skazyw ano nas do czarnej ro ­
boty, z k tó re j ty lko  nadzw yczaj silne o r­
gan izm y pow racały . W końcu  św ia t zna 
system  NKW D, w  ja k i sposób prow adzo­
no śledztw a, m ęcząc i k a tu jąc  ludzi. I czy 
dzisiaj w ielk ie  p ań stw a  św ia ta  głoszące 
dem okratyzm  m iałyby  nas i inne  m ałe  n a ­
rody  rzucić m olochow i na  d ługo le tn ie  m ę­
czarn ie  i konanie? P rosim y  nasz rząd , by 
u ją ł się za nam i, by  n ie  pozw olił na  fry - 
m arczen ie  naszym  narodem  i naszą ziem ią, 
gdyż tu  n ik t n ie  chce w idzieć bolszew ików , 
a n aw et R usin i m ałopolscy odżegnu ją  się 
od n ich. Jeżeli strategia tego w ym aga, że 
wojska sow ieckie muszą przebywać na te ­
renie Polski, to niechaj one nie będą sa ­
me, niechaj im  towarzyszą delegaci Państw' 
Sprzymierzonych, którzy czuw aliby nad 
ochroną obyw ateli polskich. M y n a  ru b ie ­
żach R zeczypospolitej ośw iadczam y, że 
ziem i naszej n ie  opuścim y i b ron ić  je j b ę ­
dziem y do osta tn ie j k rop li k rw i. K om u­
n ik u jem y  to św ia tu  całem u, p rosim y  od­
nośne czynnik i w  m ieście o p rzesłan ie  te ­
go ko m u n ik a tu  naszem u R ządow i w  L on­
dynie, O jcu Św. w  R zym ie i w szystk im  
n arodom  sprzym ierzonym ".

(podpis) P rzedstaw icie le  prac. fiz. m. 
Lw ow a.

Lwów , 24.11.1944 r.

B I J E M Y  N A  A L A R M !
POLSKA KREW NA ZIEMI CZERWIEŃSKIEJ LEJE SIĘ STRUMIENIAMI 

—  POLSKI CHŁOP WOŁA O BROŃ!
Ukraińcy przygotowują najw iększą w' dziejach rzeź!

O rganizacja  w szystk ich  napadów  i m or­
dów  na  te ren ie  Z iem i C zerw ieńskiej spo­
czyw a w  ręk ach  U kra iń sk ie j P ow stańczej 
A rm ii (U P A ). Je j z rąb  stanow ią  w ycofu­
jące  się z W ołynia oddziały. Noszą oni ja ­
ko znak  u k ra iń sk i tró jząb  naszy ty  n a  r ę ­
kaw ie . K w a te ru ją  się po w siach, rozpro ­
szeni po chatach , szkolą m iejscow ych ch ło­
pów, o rgan izu ją  ich  i p row adzą akcję .

U kra iń ska  ak c ja  m ordów  je s t ty lko  
g en era ln ą  p ró b ą  do ogólnego w ybuchu, 
k tó ry  będzie m ia ł n a  celu, w  m yśl w y raź ­
nych  uk ra iń sk ich  rozkazów , całkow ite  w y­
tęp ien ie  żyw iołu polskiego i to w  te rm i­
n ie  p rzed w ejściem  na  te re n  południow o- 
w schodni w ojsk  sow ieckich.

P od  koniec ubiegłego ro k u  rozpow sze­
chniona została u k ra iń sk a  u lo tka  pod ty ­
tu łem  „N a szlakach  zb ro jnej w alk i U k ra ­
iń sk a  Pow stańcza A rm ia  U PA “ . U lotka 
p rzedstaw ia  dzieje  p a rty zan tk i u k ra iń ­
skiej, k tó ra  rozw inęła  się n a  ziem iach n a ­
szych i rosyjskiego W ołynia, aż po K ijów . 
P a rty z a n tk a  ta  obecnie rozw inęła  się w  U - 
k ra iń sk ą  Pow stańczą  A rm ię, w alczącą za ­
rów no z N iem cam i ja k  i z Sow ietam i. P o ­

n iew aż Polacy  na  pó łnocno-zachodnich  zie­
m iach  u k ra iń sk ich  okazali się agentam i 
S ta lina  i H itle ra , n a ró d  u k ra iń sk i w ycią­
g ną ł z tego należy ty  w niosek i zakusom  
polskich im peria listycznych  kó ł k ie ro w n i­
czych p rzeciw staw ił sam oobronę. A kcję 
ex te rm in ac ji polskiej ludności nazyw a się 
tu ta j u k ra iń sk ą  sam oobroną.

W lu ty m  znaleziono rozkaz U PA  po­
leca jący  w ójtom  i sołtysom  do dn . 25.11. 
przeprow adzić  spis m ężczyzn U kraińców  
w w ieku  od 18 do 50 la t i sp isanych  po­
staw ić w  stan  pogotow ia m obilizacyjnego. 
D nia 28 lu tego b. r . w szyscy robotn icy  
uk ra iń scy  fachow cy m a ją  się p rzenieść z 
m iast n a  w ieś. W zw iązku z postępam i 
bolszew ików  należy przyspieszyć lik w id a ­
cję Polaków . Zasady akcji są następu­
jące:

W sie polskie m a ją  być palone, a  ich 
ludność w ycinana. N atom iast w e w siach 
m ieszanych ludność polską likw idow ać, 
zagrody ty lko  palić  w tedy, jeżeli odda­
lone są od zagród uk ra iń sk ich  i n ie  g ro ­
zi p rzerzucen ie  się pożaru  n a  cha ty  u -
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k ra iń sk ie . W m iastach  nap ad y  m a ją  od­
byw ać się w  b ia ły  dzień. L udność u k ra ­
iń ska  m a o trzym ać w skazów ki, gdzie m a 
się g rupow ać w  czasie napadu . W razie  
zabic ia  U kraińca, czy to przez Polaków , 
czy N iem ców  m a być doraźn ie  straco ­
nych  100 Polaków . Rozkaz poleca prow a 
dzenie w yw iadu  przez k a lek i i dzieci w  
k ie ru n k u  b ad an ia  siły oporu  Po laków  i 
stopn ia  ich uzb ro jen ia . W lasach  przygo 
tow ać row y strzeleckie, grom adzić słom ę 
i środk i opatrunkow e. 50 proc. o trzy ­
m anej n a fty  prem iow ej za k o n tyngen t 
m a być oddane do dyspozycji U PA. 
B enzynę nabyw ać  w szelk im i sposoba­
mi. Rozkaz p rzypom ina, że podczas n a ­
p ad u  należy  zw olnić w ięźniów . G dyby 
w  czasie lik w idac ji P o laków  został 
przez om yłkę zam ordow any U krainiec, 
sp raw ca będzie u k a ran y  śm iercią. K on­
ty n g en t m a być oddany  n a  U PA. Pod 
rozkazam i podpisany  H uk  i P ostij, h a ­
sło „N asza nicz, nasz lis“ . (nasza noc, 
nasz la s ).

W e w si C zem ierzyńce pow. P rzem y ­
ślany  dn. 21.111. b. r . z jaw ił się oddział 
u k ra iń sk i w  ilości 500 ludzi. O ddział ten  
zakw aterow ał się w e wsi. R ozstaw iono do­
ko ła  w si k a rab in y  m aszynow e i p o ste ru n ­
ki, poczem  zw ołano zeb ran ie  m ieszkańców  
pod cerkw ią. K om endan t w ygłosił p rzem ó­
w ien ie  stw ierdzając , iż p raw o w itą  arm ią  
u k ra iń sk ą  je s t jedyn ie  U PA  i w ydał lu d ­
ności następ u jące  zarządzenia: M ieszkań­
com  w olno opuszczać sw oje dom ostw a ty l­
ko m iędzy godz. 6 a 18-tą, 2) do lasu
w chodzić m ożna ty lko  n a  100 m  w głąb  i to 
pod k a rą  śm ierci, 3) ludności n ie  w olno 
nikogo zabijać, aresztow anych  lub  p o d e j­
rzanych  należy  sprow adzać do kom endy, 
4) ty lko  kom endzie w olno niszczyć L a ­
chów  n arów n i z N iem cam i, 5) m łodzi m ęż­
czyźni m a ją  natychm ias t zgłosić się do 
służby w  arm ii. Zakończył okrzykiem : 
„N iech żyje w olna U kraina , n iech  żyje 
w ódz B an d era" .

M obilizacja rezunów.
Z całego te ren u  dochodzą w iadom o­

ści o częściow ym  w ypełn ian iu  rozkazu  m o­
bilizac ji U PA . W okolicach Złoczowa 
i B rzeżan  m ężczyźni od 18 do 22 la t po­
w ołan i zostali n a tychm ias t do pójścia  w

lasy . W B rzeżańszczyźnie uprow adzono 
w  osta tn ich  dw u  tygodniach  280 koni 
z L iegenschaftów  d la  fo rm acji jazdy, 
w  tym że re jon ie  w  lasach  in tensyw n ie  k o ­
p ie  się row y strzeleck ie , m im o śnieżycy 
i m rozów . Do kopan ia  pow ołu je  się m ęż­
czyzn zao pa tryw anych  na  m iejscu  w  cie­
p łe  jedzen ie . W okolicach B uska w e w si 
P ie trycze  i w  lasach  D erew lanach  zn a jd u ­
je  się b an d a  złożona z 2.000 ludzi. U  dw u 
złapanych  chłopów , przez kozaków  pozo­
sta jących  w  służbie n iem ieckiej, znalezio­
no in s tru k c je , ja k  m a ją  zdobyw ać na  
N iem cach b ro ń  i m un d u ry , ja k  śledzić i l i ­
kw idow ać Polaków . M ieli ad resy  w ielu  
w yb itnych  ludzi z . uk ra iń sk iego  społeczeń­
stw a, k tó rzy  z n im i w spó łp racu ją .. O baj 
n a ty ch m ias t zniknęli. W okolicy L w ow a 
m ów i się, o g rom adzeinu  się w iększych 
b an d  celem  n ap ad u  n a  Lwów .

Polski chłop w oła o broń.
L udność polska na  p row incji, żyje 

pod s ta łą  g roźbą śm ierci, pożaru  i zniszcze­
nia, w  w iecznej gorączce i oczekiw aniu. 
Szczęśliw i, jeżeli m a ją  się czym  bronić. 
W iększość je s t bezrad n a  i bezbronna. Z ust 
tych, k tó rzy  uciekli, w ysłuchu je  się cięż­
k ie  zarzu ty  pod ad resem  tych  czynników , 
po k tó ry ch  spodziew ano się, że obronę tę 
p rzygo tu ją , a p rzede w szystk im  uzb ro ją  
ludność. „Zamiast broni i amunicji i do­
brej fachow ej rady, karmiono nas fałszy­
w ym  i jakże złudnym  optymizmem" po­
w iad a  chłop polski z Przem yślańszczyzny. 
In n y  opow iada o rzezi w  F irla jo w ie  kolo 
R ohatynia . Jed n e j nocy zam ordow ała b a n ­
da w  m iasteczku  dw ie osoby, na  noc n a ­
stępną  schron iła  się ludność do kościoła 
i z p rzerażen iem  w ysłuch iw ała  ja k  U kraiń­
cy w y rą b u ją  siek ieram i drzw i, n ie  było 
an i jednego p isto letu , aby  do n ich  z góry 
strzelić,, an i jednego  ręcznego g ran a tu , w y­
rzezano bezbronnych  ludzi ja k  b arany . 
M łody ch łopak  z B rzezańszczyzny p y ta  nie 
om al z płaczem : „Jak można w ysyłać n a­
sze oddziały do Prus W schodnich, a nas 
zostawić tu bez broni, na pastwę dziczy 
mordującej dzieci".

P rzy  całej jed n ak  grozie sy tuac ji ro ­
śnie i w y łan ia  się chęć czynnej obrony. 
Chłop polski domaga się broni i k ierow ­
nictwa.

Uwaga: Złożone ofiary umieszczone będą w  następnym  numerze. '


